W administracji, 
z odnoszeniem 


Warunki prenumeraty: 


8 łamów. 


2) w. rzeczywistości 
BEY PREDRETTZPE JEGEEATY ZA 


1) w imaginacji 


Pobór 
1903 rocznika. 


Na liczne zapytania czy i kiedy w roku bież, 
rocznik 1903 wcielony zostanie. do _W. P. Redakcja 
„Nowin“ otrzymała informacje, iż pobór ten jest 
przewidywany, lecz najwcześniej na koniec Swdlająt- 
nika, a nawet na listopad -br. | 

Pogłoski, iż pobór 1903 rocznika ma się odbyć 
we wrześniu, są bezpodstawne i fałszywe. 

W następnych numerach „Ñowiny“ podadzą 
szczegółowe informacje. 
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Przed rozpoczęciem obrać 
Ligi Narodów. 


GENEWA, 19 sierpuja (PAT), — Jednym z głównych tema- 
tów narad Ligi Narodów, która rozpocznie obrady dnia 22 b. m. 
będzie kwestja kontroli wojskowej w Austrji, Węgrzech i Bułgarii. 
Czy Rada Ligi Narodów zajmie się też kwestją kontroli 
wojskowej w Niemczech, będzie zależało od wniesienia 
odpowiedniego protokułu w tej sprawie, co rząd francuski 


jaż był zapowiedział. 


Dalszym tematem sesji rady Ligi Narodów będzie wniosek 
rządu angielskiego w sprawie Mossulu. Dalszych debat należy 
się spodziewać nad kwestjami dotyczącymi zagłębia Saary. - W 
szeregu innych spraw mających być przedmiotem obrad Rady 
Ligi na obecnej sesji, należy jeszcze wymienić sprawę podwyż- 
szenia budżetu Austrji, sprawę finansów Węgier, sprawy Gdań- 
skie oraz sprawozdania rozmaitych komisji i. organów Ligi 
Narodów. 


KODKSETZ ZEROWY CEE DEDYK TERCET RCT RCA 


Paryż oczekuje wielkiej 
mowy Poincarćgo. 


PARYŻ, 19 sierpnia (PAT)— 
Zapowiedziane na czwartek po- 
siedzenie parlamentu budzi o- 
gólne zainteresowanie. Do biura 
izby deputowanych wpłynęło 


8 interpelacji, tak -z bloku le- 
wicy jak i prawicy. W seņácie 
m. i. będzie wygłoszona wielka 
mowa byłego premjera Poincarć 


Pamiętajcie o inwalidach w 


giennych! 
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LODZ, WTOREK 19 SIERENI 


biurach dzienników, kioskach— 
do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 
Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


zł 8 
50. 


ZB AGEZTE EWY PRN ZE 


Łódź wita p. Wojewodę Garapicha. 


W dniu dzisiejszym żegnał 
urzędników Woj. Łódzk; p. Wo- 
jewoda Rembowski, który posta- 
nowieniem p.- Prezydenta Rzpli- 
tej, dnia 12 b. m. mianowany 
został wojewodą białostockim. 

Jak to pierwsze w swoim eza- 
sie sygnalizowały „Nowiny“ wo- 
jewodą łodzkim mianowany 7205- 
tał p. dr. Paweł Garapich. 


DR. PAWEŁ GARAPICH 


urodził się dnia 18 listopada 1892 
roku w Cebrowie powiatu tarno- 
polskiego. 

Gimnazjum ukończył w Tar- 
nopolu, wydział prawny uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie z tytułem doktora praw. 

Służbę w administracji poli- 
tycznej rozpoczął dr. Garapich 
9 listopada 1905 r. 

16 lutego 1920: r. mianówany 
naczelnikiem wydz. prezydj. urz. 
woj. w Łodzi w V st. sł i zara- 
zem zastępcą wojewody. 

Dekretem M. S. W. z dnia 24 
marca 1922 r. Nr. P. O. 3006 mia- 
zowany pełniącym obowiązki wo- 


z 


Nie jest tak źle panom komunistom 


w więzieniach. 
nych chcą uświadamiać szerokie masy. 


Z za wrót więzień 


Przed paru dniami przez 
administrację więzienia w Bę- 
dzinie przejęty został list, t. zw. 
w gwarze więziennej „STypS > 
dosłowną treść „którego z Za” 
chowaniem znaków pisarskich 
oraz podkreśleń, uczynionych 
przez autora, przytaczamy: 

* „Szanowni towarzysze, pro- 
wasze zdanie co do gło- 
dówki. Ze swej strony chcieli- 
byśmy aby to, tutaj u. nas w 
proletarjackim zagłębiu odbiło 
się pośród nas echem, to ułatwi 
nam akcię, bo będą chcieli prę- 
dzej zlikwidować i z drugiej 
strony wzbudzi nowe sympatje 
w zagłębiu dla więźni i zwięk- 
szy ofiarność moralną i mater- 
jalną. Wreszele w momencie 
zaostrzającej się walki na świe- 
cie to też będzie oliwą do ognia. 
O cóż chodzi? Chodzi o to, 
abyśmy ustalili termin (np. 
przez wa8 wyznaczony) głodów- 
ki a wy wydacie krótką ode- 
zwę. Albo, jeśli to nie, to mo- 
że teraz w związku ze strójkiem 
będziecie wydawać odezwę—to 
w niej napisalibyście o głodów- 
ce, oczywiście powiadamiając 
nas, a kiedy mamy rozpocząć. 
Uwałamy, że to w _ Zagłębiu 
zrobiłoby swoje, bo jeszcze tego 
nie było (35 głoduje?) Odpo- 
wiedź na to dajcie natychmiast 
po rozważeniu. Zaznaczamy, 
żebyście to prędko załatwili — 
bo na spacer już nie wycho” 
dzimy. Zaznaczyć należy, że 


simy 9 


1924 r. 


Ceny ogłosz 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


ya YP © 


CENA 15 GROSZY 


eń: W tekście 20 gr., za 


jewody łódzkiego, po ustąpieniu 
p. Kamieńskiego. 

7 kwietnia 1928 r. przenie- 
niesiony do urzędu wojewódzkie- 
go w Stanisławowie w charakte- 
me zastępcy wojewody. 

Obecnie postanowieniem p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Z 
dnia 12. sierpnia mianowany. Wo- 
jewodą łódzkim. | SAS 


s x * BWV 


W czasie urzędowania swego 
w Łódzi dr. Garapich zyskał sobie 
opinję dzielnego administratora, 
wzorowego urzędnika © SZETo- 
kich horyzontach i europejskiem 
wykształceniu. 

Jako umysłowość pod każ- 
dym względem wybitna i inteli- 
gencja lotna, dr. Garapich szyb- 
ko zorjentował się w skompliko- 
wanych stosunkach Łodzi i pod- 
ległego jej województwa i potra- 
fil z dużym taktemiumiejętnością 
łagodzić tarcia i zatargi, w które 
obfituje życie polskiego Manche- 
steru. 

Zarządzeniami swemi w naj- 


tak ostro się wzięli dlatego, bo 
urządziliśmy obchód przeciwko 
wojnie. Nasamprzód przez 
dni referaty, a w 5-ty obchód 
z czerwonym znaczkiem — przy 
schodzeniu ze spaceru wznie- 
siono okrzyk precz ze zbrodnia- 
rzami wojen.. imperjalizmem. 
Na górze śpiew i wystawiono 
dwa sztandary (referaty 1) ro- 
bota kapitalizmu, 2) imperja” 
lizm przyczyną wojen, 3) rok 
1918-i rola PPS. 4) Nowa woj- 
na... z tego prosimy zrobić ko- 
respondencję. 


Z powyższego listy widać, 


| KOGO 


Echa zamieszek na pogra- 
niczu bułgarskiem. 


SOFJA, 19.8. (PAT). Komisja 
międzynarodowa, której powie- 
rzone zostały przeprowadzenie 
śledztwa w sprawie zamordowa- 
nia kilkunastu włościan bułgar- 
skich w miejscowościach Tarlis, 
ukończyła - śledztwo na miejscu 
zbrodni w dniu 16 b. m. i jedno- 
myślmie z wyjątkiem delegacji 
greckiej powzięła uchwałę. 

W rezultacie dochodzeń, ko- 
misja przyszła do wniosku, że dn. 
17 lipca konwój weałe nie był za- 


= 


tekstem 156 gr. nekrolog! 12 gr., zwycz 
al. 5gr,za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa Podziefowa! 4 
dla poszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


trudniejszych okresach powołeń- 
nych, w czasie strajku 1 zande- 
szek, potrafił sotie dr. Gazapich 
zdobyć svmretję” najszerszych 
warstw społecznych, a berstran- 
ność, z jaka rorstrzygał spray, 
złednała mu szacunek zarówno 
sfer robotniczych jak i przemys%0- 
wych. 
Szczery demokrata i człowiek 
przejmujący się do głębi duszy 
potrzebami społeczeństwa, W któ- 
rem piastuje urząd wojewody, Cê- 
niony jest również dr. Garapied 
przez koła inteligencji naszej „dla 
zalet charakteru i umysłu. 
Powrót p. dra Garapicha na 
stanowisko wojewody łódzkiego, 
Które acz nie de nomine lecz de 
fakto piastował przez ciężkie dła 
Łodzi okresy, witany jest żywem 
zadowoleniem’ przez całe miasto. 
Ze swej strony „Nawity* t- 
ważają sobie za, miły obowiązek 
złożyć p. wojewodzie. Gąrapicho- 
wi serdeczne życzenia „owocnej 
i<wydajnej pracy: dla -Lodzi i wo- 
teira w dniu objęcia urzę= 
u. AS 


że więźniom nie chodzi © ulgę 
w ich losie. Wieźniowie komu» 
nistyczni, inspirowani z` zew« 
nątrz, pragną prowadzić agita- 
cję i robotę polityczną i w wię” 
zieniach. 

Zasługującym na uwagę jest 
fakt, że więźniowie, dowie- 
dziawszy się o przejęciu listu, 
delegowali do naczelnika wię” 
zienie jednego z więźniów, któ- 
ry przyżnając się do autorstwa, 
prosił, aby z listu tego nie 'ro- 
bić użytku, gdyż to ich skom- 
promituje. 


atakowany przez żadnych naps- 
stników i że aresztowani byli wy- 
mordowani przez konwój bez žá- 
dnego z ich strony powodu lub 
prowokacji. l 

Niezależnie od osób odpowie- 
dzialnych za samo dokónanie 
morderstwa komisja uważa, że 
odpowiedzialność ciąży również 
na władzach lokalnych z powodu 
szeregu zaniedbań przed i po fak- 
cie morderstwa. 


` 
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Po obradach 
łpndyńskich. 


Zgodnie z naszemi przewidy- 
waniami, konferencja londyńska 
zakończona została w sobotę u- 
bięgłą w duchu kompromieu i po- 
rozumienia, bez dramatycznych 
efektów mieubłaganej walki dy- 
plomatyeznej, bez grożb zerwania 
obrad i unicestwienia ich poprze- 
dnich rezultatów. słowem — spo- 
kojnie i pojednawczo. Horyzont 
wprawdzie zachmurzył się zlekka 
podczas pertraktacyj © termin 
ewakuacji zagłębia Ruhry; zde- 
evdowana jednak w tym wzglę- 
Arie postawa Francji, nopartej 
z wyjątkowa  jednomvślnością 

rrez wszystkich współucz*stni- 

ów, porbawita wrychle Niem- 
ców wszelkich iluzyj i zmuziła ich 
do nstan'enia. 

O rerlnat wartości dokonane- 
gn norornm'ania mówić będzie 
rożna Asniaro wtedy, gdy jego 
nunktacje ratyficowane zostaną 
Trzez zainteresowane parłamenty 
i tym sposobem nabiorą mocy ży- 
ciowej. Jeśli można być prawie 
pewnym, że p. Herriot nie spotka 
sie ze zbyt silnym oporem w Pa- 
łacn Burbońskim, to zupełnie ina- 
czej sprawa się przedstawia 7% TR- 
tyfikacją dokumentów, przywie- 
mionych przez pp. Marxa i Strese- 
manna, w Berlinie. Tu należy 
przewidywać bardzo ciężką wal- 
kę wewnętrzną, bardzo utrudnia- 
jące realizację umów tarcia pària- 
mentarne. Kanclerz niemiecki nie 
tai nawet tego, że wobec wątpii- 
wej większości w parlamencie, 
potrzebnej dla przeprowadżenia 
ustaw związanych z planem Da- 
vesa, zajdzie prawdopodobnie Ko- 
nieczność rozwigzamia Reichstagu 
i rozpisania nowych wyborów. 
Rzecz prosta, że taki ewenement 
wpłynąłby opóźniająco na reali- 
zację programu spłat | przespną?- 
by wszystkie ustalone już sasad- 
niczo w Londynie terminy. 
Krzykliwa demagogia naejońali- 
stów niemieckich usiłuje wyzy- 
skać dla swoich celów rzekomą 
klęskę niemiecką w kwestji ewa- 
kuacji Ruhry, której termin usta- 
Jono dopiero na dzień 15 sierpnia 
1925 roku, zgodnie z kategorycz- 
nem żądaniem delegacji Tranen- 
skiej. maż 

Jeśli chodzi o konkretne wy- 
niki miesięcznych obrad londyń- 
skich. ujęte zostały one w formę 
protokułu z 4-a dołączonymi doń 
ancksami. Aneksy te podpisane 
zostaną ostatecznie dopiero w 
końcu bieżącego miesiąca, po e 
wentnalnem załatwieniu formal- 
ności ratyfikacyjnych. Aneks 
t-gzy dotyczy porozumienia po- 
miedzy Niemcami x komisją od- 
sukodowań w sprawie wprowa- 
dzenia na terenie Ruhry przepi- 
sów, wypływających z planu Da- 
yasa aneks 2-gi traktuje o sposo- 
bach spłat i zasadach arbitrażu 
w wypadkach spornych; aneks 
2-ci dotyczy porozumienia po- 
między Niemcami a mocarstwami 
sprzymierzonemi w kwestji tech- 
nicznego przeprowadzenia ewa- 
kuacji Ruhry; aneks 4-ty wres- 
cie zawiera uklad, zawarty pomię- 
dzy sojusznikami, w Kwestji u 
chybień niemieckich i procedurę 
postępowania w tych wypad- 
kach. 

Oczywiście, że porozumienie 
fondyńskie. jak to dobitnie pod- 
nosił p. Mac Donald w swem prze- 
mówieniu pożegnalnem, nie może 
radowoólić całkowicie nikogo ami 
wzhnArie miezych zachwytów. 
Poroznm'enie to tost zbudawane 
istnienia  ommrowisn, 


pa 
golfa n'ama nrzyłeta nr7aZ 
E Ea faapena pst W iath- 
p aT tam mamiatk montt Ih 
er tamp å serataning. Katäa KA da. 
je -%" t tatan sa stron traktnia- 
ereh my” Wierymać nierwsze i 
mako ctwslić się drugiemi. Nikt 


w Londynie nie wygrał, bo nikt 
nic przegrał, Znaczne zaś korzy- 
ści moralne osiągnęły Niemcy, 
już chociażby tylko przez dopusz- 
czenie ich w charakterze równo- 
uprawnionego członka do obrad. 
Co sie tyczy korzyści materjal- 
nych Niemiec, czas będzie mówić 
o nich, gdy ratyfikacja porozu- 
mienia i realizacja 800-miljonowej 
pożyczki staną się faktami doko- 
sanymi. RI 


INOW IN YY 


Kilka słów 0 akcjach. 


Towarzystwa akcyjne należą 
do tej kategorji przedsiębiorstw, 
które mogą skupiać wokół siebie 
nieograniczoną ilość akcjonarju- 
szów i rozporządzać również nie- 
ograniczonym kapitałem, otrzy- 
mywamym od nabywców akcyj. 
Dzięki temu towarzystwa akcyjne 
przy urmiejętnem i nezciwem kie- 
rownietwie mogą rozwijać się do 
kołosalnych rozmiarów i odgry- 
wać w życiu kraju pierwszorzęd- 
ną rolę społeczno-gospodarczą, 
ze względu na podnoszenie pro- 
dukoji i dostarczanie pracy ca- 
łym rzeszom robotników i inteli- 
gencji pracującej. 

Im wydatniejszą jest działal- 
ność  towarzstwa akcyjnego 
tym większe są jego zyski a tem 
samem i dywidenda wypłacana a- 
kcjynarjuszom. 

W warunkach normalnych dy- 
widenda jest tym bodźcem, któ- 
ry zachęca posiadaczy oszczędno- 
ści do lokowania ich w tych lub 
innych akcjach, tembardziej, że 
mazęśliwie ułokowany kapitał w 
akcjach zapewniał większy pro- 
cent niż umieszczony na rachun- 
kach w bankach, kasach oszczę- 
dności lnb papierach państwo- 
wych. 

Leoz ta chęć otrzymania wie- 
kszego oprocentowania kapitalu 
połączpna jest i z ryzykiem, gdyż 
akcje, będąc przedmiotem handlu 
na giełdzie, stale, wykazują wa- 
chani ceny, a częste pod wpły- 
wem tych lub innych czynników 
mogą osiągnąć kurs bądź rūjnu- 
jący, bądź wzbogacający posia- 
dacza akcyj. 

Qzynnikami temi jest z jednej 
strony spekulacja zawodowych 
giełdziarzy, którzy mają na celu 
wyzyskanie na swoją korzyść je- 
dynie różnicy kursy, z drugiej zaś 
cełowa gra pewnych osób lub in- 
stytucyj, które droga spekulacyj 
giełdowej pragną zdob yć więk 
gą ilość akcyj, aby uzyskać 
wpływ i prawo głosu w upatrzo- 


CENERE T E A TECT 


nem towarzystwie akcyjnem. 
Dla przykładu warto przypo- 
mnieć z czasów przedwojennych 


, wielką grę spekulacyjną akcjami 


kopalni złota. na Lenie, prowadzo 
ną przez 7. Żdamowa w Peters- 
puron. 

Na powodowamej przezeń róż- 
nicy kursn zdobył kolos:'na far- 
tune, która mu otworzyła drogę 
ną stanowisko dyrektora. Banku 
Amgielsko-Rosyjskiego. 

U nas w Polsce wielu pamię- 
ta, gdy około 30 łat temu bankie- 
rzv Wawelbere i Rotwand, prag- 
nac zdobyć wpływ w fabrykach 
„Lilpopa*, potrafili obniżyć akcje 
tego towarzystwa z 200 rubli na 
50 rubli. I cel swój  osiacneli, 
gdyż skunili pożądaną ilość ak- 
cyi. 

W tero rodzańu snekulacii — 
wygrywa spekulant. tracą Szero- 
kie rzesze nieświadomych i nie- 
wtajemniczonych  akejonanjuszy. 

Podezas wojny i w początko- 
wym okresie powojennym akaje 
były w zupełnym zaniedbaniu. 
Gdy jednak nasze życie gospodar 
cze nabywało coraz większych 
sił a przemysł zaczął się rozwijać 

interesowamie akciami- wzra- 


stało. Lipiec roku ubiegłego hył 
miesiacem kolosalne zwyż -- któ- 
ra tak zachecHa szerokie sfery 


społeczeństwa, że niemal każdy 


nważał za punkt homom posia- 
dać akcje. 
Pogoń za akcjami była jed- 


nak biegiem na oślep. 

Wartość papierów akcjowych 
wskutek dewaluacji marki, nie 
dała się obliczyć, a wszelkie przy 
puszczenia co do majątkm towa- 
rzystw były nader problematyez- 
ne. Ale te złudne obliczenia wy- 
kazywały kolosalne wartości to- 
warzystw akcyjnych 00 wciąż 
podniecało do kupna. 

Lecz przyszedł okres samacji 
i pierwsze jego miesiące zazna- 
czyły się niebywałym spadkiem 
akcyj. Wiele z nich straciło do 


80 proc. w stosunku do kursu w 
mareu r. b. 

Ostatnie tygodnie przyniosły 
poprawę i poważniejsze akcje zy- 
skały do 300 proc. w porównaniu 
z ostatnia zmiżką, lecz pomimo 
to w porównaniu z marcem b. T. 
strata wynosi jeszcze 50—60 pro- 
cent. 


Jak dalej kształtować się bę- 
dą kirsy akcyj, przewidzieć tru- 
dno. Zależy to całkowicie od spe- 
kulamtów giełdowych i kulisie- 
rów. Prawdopodobnem jednak 
jest, że obecnie zacznie sie reali- 
zacja akcyj dla wyzyskania róż- 
nicy kursu, a wiec znaczniejsza 
poña i co za tem idzie — pewna 
zniżka. 


Do należvtewo oszacowania 
akeyi. do obliczenia ich wartości 
w chwili obecnej niema dostatecz- 
nych danych, gdyż w pierwszym 
rzędzie zależy to od Sejmu. któ- 
ry na wniosek premjera Grab- 
skiego dopiero w przyszłości bę- 
dzie musiał uchwalić skalę walo- 
ryzacyjną. 


Dopóki akcje nie będą zwało- 
ryzowane nie można obliczyć ma- 
jątku żadneso z towamystw ak- 
addowcj | odyż skala stanowia 
dług towarzystwa. figurują w je- 
go "oazywoch Marat  sassywa 
są niewiadome, niemożłiwem jest 
ani zestawienie nalez icer bil- 
su. ani obliczenie ez.stero ma- 
jątku. 


Te właśnię okoliczności wy- 
zyskują spekułanci. Na ogólnej 
nieśwalomości buduja (ve tran- 
zakcje giełdowe wywołując, 60 
pewien czas kołosałne zwyżki 
lub zniżki. aby przed zwaloryzo- 
waniem i ustahileosniem sie 
kursu akcyj — jak największe 
zebrać zyski. i 

W obracania wiec akcjami 
należy zachować nadzwyczajną 
ostrożność. 

Janus. 


PTO FWFOWYTWYNYTPARSZAZZCRNEN SO SE A E E TSA 


Trzy obrazki z życia Kresów. 


1 lak pan sfarosfa za 
dytów lapią! — órgl: 


Jeden z senatorów podróżuje 
obecnie po Kresach. Spotkaw- 
szy się z pewnym dziennikarzem, 
podzielił się z nim trzema nastę- 
pużącemi „obrazkami“ kresowych 
stosunków: 

Wydawać się one mogą dyk- 
teryjkami, ale niestety 

są faktami. 

Zjeżdża starosta do wielkiego 
powiatu. Już w Warszawie sły- 
szał o tamtejszym rabinie- cady- 
ku. Pragnie go poznać. Woła 
wiee jednego z. funkejonarjuszów 
starostwa i wydaje rozkaz: 

— Proszę mi jutro Sprowa- 
dzić rabina J. M. 

Tymczasem w nocy wzywają 
pana starostę do Warszawy. Za- 
stępuje go pan wice-starosta: 

Nazajutrz koło południa mel- 
tują mu: 

— $prowadzili rabina. 

— Jakiego rabina? 

— No tego, co pan starosta 
kazal. 


— Cóż ja zrobię? Nie znam 


sprawy. Pan starosta nie zosta- 
wił mi aktów. 
Cóż robić? — zatrzymać go 


w aresrcie. Może pan starosta ju- 
tro nadiedrie. * 
Rabin powedrował więc 
do kozy. 
Niestety. nona starostw NAZA- 
jutrz josre7a nie hrła widoć. 


—- A nóż ten rabin =- siedzi? 
— pyta p. wice-starosta. 
— A stedzi i krzyczy. że nie 


winien. 

— (06%ż. przecież pan starosta 
musiał mieć powody. skoro go 
kazał aresztować. Niech siedzi. 

Trzeciego dnia wraca staro- 


stą. 

-— Mój panie, a czy tu nie 
zgłaszał się pewien rabin do 
mnie? 


— Nie zgłaszał się, coprawda; 
ale Biegzi, siedzi, panie starosto. 

— Jakto — siedzi? 

— Ano w areszcie. 

— Za co? 

— To już pan starógta wie za- 
pewne najlepiej. y 

Wreszcie rzecz się wyjaśnia. 
Starosta przeprasza rabina. który 
ze słodyczą, przynależną wiekowi 
i szacie pokolenia, przebacza i. 
odchodząc. mówi: 

— No. tośmy zawarli znajo- 
mość. panie starosto. 
_ 0 kilkanaście stacyj od tegoż 
miasta leży miasteczko, w którem 
ofbywają się co czwartek jarmar- 
ki, na które zjeźdżali się najbe7- 
czelniej 

bandyci z calej okołiey. 

Wisle czwartków unłynęło, aż 
wreszcie władze administracyjne 
orzeka ją: 

-— Dlużej mie można tołero- 
wać tej bezczelności! _ 

I pada groźny rozkaz: 

— W najbliższy czwartek 0b- 
staw” caly dworzec nolicią. 

Obstawiono wiec dworzec po: 
licia, a jakże, a skutek był ogro- 
mny: ani iodon hanńdvta 

wia att z nocjacn, 

pass" "1: Anlo, 

4. 069 Ta Ta 
magłannąa stanie. hy oh- 


bo te tajdaki 


nie maża hvóć! 
POLAKA 
st myyiłą e MOT, 
tam wywadają. 

Zatelefonowano wiec na po- 
sterunel staeyjki pobliskiej i tam 
zow 

kandyci nie wysiedli, 

Wtedy taktvke zmieniona, 
Na trzeciej stacyjce ina nastęn- 
nych mpakowano molicjantów do 
pociagu, by tam sie „przyczajlić 
i w pewnej- chwili bandytów 
„wzieli na teb“. 


No i znów był skutek ollrzy- 


wierał znajomość z rabinem. — Z-gl: Ban- 
„Pilna depesza z ministerium”. 


mi i powodzenie kapitalne. 

Oto gdy na kilkanaście kilo- 
metrów przed miastem powia- 
towem pociąg zwolnił, przejeż- 
dżając przez okolicę dziką i le- 
sistą, bandyci rozbrojli policjan- 
tów i powyskakiwałi sobie z wa- 
gonów. a 
— Żeby pan Widział miny 
tych policjantów, wysiadających 
% iągu! 
— A teraz opowiem panu 
toś, oo znów rzuca światełko na 
sprawność urzędu centralnego — 
ministerjum spraw _wewnętrz- 
nych w Warszawie. Dnia 12 Ju- 
tego b. r. otrzymałem depeszę w 
nocy z owego  ministerjum tej 
treści: 

--Natychmiast aresztować Bo- 


łowjewa, Frumkina i Stomkina“. * 


— Panu te nazwiska nie nie 
mówią, bo pan nie wie, że tu 
Frumkinów jest tyle, co w War- 
szawie Bergmanów albo Grosber- 
gów. 

Jakżeż aresztować 
wszystkich Frumkinów albo wszy 
stkich Sołowjewów? — Więc de- 
peszuję z prośbą o imiona, 0 bliż- 
sze wskazówki. 

Powiedziałem panu, że to było 
w nocy 12 lutego? a dziś jest 12 
sierpnia? na to dotąd ntć mam 
odmówiedzi. Żebym ich areszto- 
wał, to teżbym nie miał odpowie- 
dzi. 


Nr. 38 


Tylko 5 groszy w Warsza- 
wie za nżycie aparati ` 
teleionicznenn, 


Wartoby i w Łodzi zais 
się tom Komisarjat Bradu, 


Komiserjat rządu w Warsza- 
wie doszedł do wniosku, iż o- 
płaty, pobierane przez więk- 
szość kupców za użycie telefc- 
nu, są krzyczącą niesprawiedli- 
wością. 

Wobec tego z polecenia. od- 
działu do walki z lichwą roz- 
poczęto sprawdzać w jakich 
sklepach, restauracjach i etc. 
pobierane są opłaty wyższe od 
5 gr. za rozmowę i we wszyst- 
kich takich wypadkach sporzą- 
dzane są protokuły w celu po- 
ciągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności. ji 

Śladem Warszawy winienby 
pójść i Komisarjat rządu na m. 
Łódź, co ma tem większą podsta- 
wę, że opłata abonameniowa za 
telefon w Łodzi tańsza jest. niż 
w Warszawie. 
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Dwaj citopcy w podróży 
do Indii, 


Przed 6-ciu tygodniami 
ginęli: 

12 letni Rajmund Vargnier, 
syn dentysty i 14-letni Bocque 
z Roubax w Belgiji. 

Chłopcy ci: zamierzali wy: 
kradłszy się z domu, dotrzeć 
dó Bosforu, stamtąd przedostać 
się do Azji i osiedlić się w In- 
djach. 

Rodzice za schwytanie tych 
młodocianych podróżników, któ- 
rych teraz dopiero przytrzymali 
żandarmi austrjaccy w pobliżu 
granicy włoskiej, przeznaczyli 
50.000 franków belgijskich na- 
grody. Nagroda ta przypadnie 
żandarmom. 

Jak się okazuje chłopcy ci, 
nie umiejąc ani słowa po nie- 
miecku, przewędrowali pieszo 
Bolgję, Holandję i Niemcy. 

Kasą podróżną zarządzał 
Bocque. Zaopatrzyli się oni na 
drogę w wielkie noże. Chcieli 
przedostać się na okręt w Am- 
sterdamie, co im się jednak 
nie udało. 

Obecnie wędrują już z po- 
wrotem do domu, pod opiekę 
rodzicielską. 


0 młodziaciej Ani. 


Młodziutka Anna Ternerówna 
zamieszkała przy ul. Gdańskiej, 
pędziła życie dość wesoło, ładna, 
zgrabna jej postać od roku gro- 
madziła jej licznych wielbicieli. 

Wczoraj wieczorem bawiąc 
się w parku Sienkiewicza (na- 
wiasem mówiąc, w dosyć we- 
sołym humorze) pożyczyła sobie 
od pewnego pana 50 gr. podo- 
bno w celu nabycia jodyny do 

wnej ranki na nóżce. 

O godz. 9 i pół wieczorem 
nagle zostali zaałarmowani spa- 
cerowicze przy zbiegu ul. Piotr- 
kowskiej i Andrzeja. 

Denatkę po wypiciu jodyny 
znaleziono. przy Alejach Ko- 
ściuszki. 

Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy w narożnej aptece denat- 
kę w stanie osłabionym odwie- 
źli do domu. Emes. 


BERA AES OESE DY KO T A 
Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy* 
«dowy na rok 1925 wydawnietwa 
Ambutatoriym przy !l-im Okręgu 


Za: 


Komerdy Pol'cii Państwowej 
ukaże się w druku w m. paź* 
dzierniku r. b. p 


wehodzące. 


8 INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewicza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty vy zakres introligatorstwa 
Drukowanie szari do wieńców. 
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Wywiąd.. 

ł Szhika prowadzenia. wywiśdiu 
polega. na spórej dotie; bezczelho- 
sti, i kłamstwa; tenat w'tyńi wy- 
padku” jest ‘zecea drugorzędną, 
Unie gra:roli, cży,jęst to: trzęsie- 
nie żiemi w. Japonji;: czy „wybuch 
pńochowni . w Bukareszcie, czy 
wreszcie: zamach; vna kanclerza 


„Proszę mnie zameldować: p. 
ministrowi“, mówię z powagą: do 
woźnego. i 
"= — Jak mam meldować? 

— Jako przedstawiciela pra- 
' Woźny skurczył się, przed 9- 


ŁA 
A á 
uk) 
-$ 
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czyma mignął mu 24-0: piętrowy” 


fhudyriek „Nev-York Herald", ma- 
szyny rotacyjne Times'a‘, „w tej 
chwiłi* odrzekł. zn: 

"Wchodzę. al 

— Uszanowanie panu - mini- 
nistrowi. 

* — Dzićńdobry, pam sobie ży- 
czy? | 
‘~ W- notesie notuje,.p. minister 
przyjął nas bardzo uprzejmie i z 
życzliwością pytał się o cel wi- 
zyty. 

— Czytelników. naszych inte- 
resuje zdamie p. ministra 7 spra- 
wie zabójstwa Matteotiego. `.“ 
= „No 60 o tem mówić. Zæ- 
bity i basta“. 

„W notesie: p. minister wyraził 
swe szczere ubolewanie. że -w 
dziejach: naszych jest to nie pier- 
wszy wypadek. 

— „Sądzi p. minister, iż mor- 
derstwo 'o. zachwieje sytuację 
fagzyst ="? 

— „Albo tak, albo nie”. 

W notesie: p. minister skon- 
statował, iż sytuacja we Włoszech 


a ik i E e T 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łedzi. 


— No cóż, panie Taroński, 
zy pan zechce wyświetlić :mi'ta- 
jemnicę amerykańskiego -wujasz- 
ka, przemówił komisarz Rajer. 

Mijały minuty, lecz Taroński 
nie budził się ze swego zamyśle- 
nia. Twarz dot”chczas pogodna 
i prawie że wesoła pčkrvła sie sie 
cią Hazak, nów wbite w je- 
den pumkKt sia Ścianie. st. się 
jasy martwe. Długch - zanewne 
trwśł w tym stanie, ~dyby nie 
zniacie liwionv * łaknący / roz- 
włązamia zagadki. komisarz Bajer 
nie roct oniewnie: 

">= Panie Taroński. po raz oʻ 
statni zwracam <^ do niego z 


pruośbą: o wvtłumacenie swej Or 
becności w klubie Komunistów, 
jeśli pan natychmiastowo nie po- 
wie, postąpię tak jak mi obowią- 
zek nakazuje, słyszy pa? 

Taroński ani drgnął, siedział 


bi uszko: miłość:nieci, 
fian si Eó wte znajęziojeję żeń trze. 


i 
nib 'jest+ścisle określona, możli- 
wie, że będa: pewne komplikacje, 
jednak;z: drugiej strony nie nale- 
ży,się spodziewać. wielkich zmian. 
| — „Panie ministrze. jaki. jest 


pański: pogląd: na bójki=w parla- 
mentach"? „© * 
u a To- jest najwieksze: Świń- 


atwo XX wieku“, ; 

W "notesie: p. min, skrytyko- 
wał w ostry sposób, metody walk 
partyjnych. ) 

— „W. jakim. położeniu znaj- 
duje się Mussolini“? 

= „Co tu pan Mussoliniego 
wtrąca, przecież on-go nie zabił. 

-- „Ach, przepraszam, zapo- 
mniałem *,.. 

W .notesie: p. minister stwier- 
dził, iż stanowisko Mussoliniego 
jest zupełnie neutralne. 
„Minister wstaje, chrząka, spo- 
gląda na zegarek, potem na ulicę. 
Czy deszcz ustał? 

— Tak jest p. ministrze. 

— A więc, żegnam pana. 

„+ W. notesie: Po załatwieniu 
spraw politycznych p. minister 
poruszył wiele, kwestyj ubocz- 
nych, Które jednak nic wspólnego 
7% rzeczą nie mają. 


— | m | m „mm 


Następnego dnia- czytelnik, 
dfżącą ręką: pochwytuje numer 
gazety; i czyta wywiad z mini- 
strem w sprawie zabójstr=a Mat- 
teoti'ego. 


— 


Tłum. Buka. 


Trzy dni nic nie jadł, aż wre- 
szcie wycieńczony padł na ul. 


Przy. zbiegu ulic Bałucki Ry- 


nek i Aleksmmdrowskiej, Chaim 
Goldber«- szklamz. zamieszkały 


"frowskiej 12. 
gdyż trzy dni 


przy ulicy Alez 
zemdlał z głodu, 
nie jadł. 
Wezuane owie odwiozło 
go do zbiomi miejskiej w stanie 
b. osłabionym. 
Wicz. 


jak przedtem w zamyśleniu, jedy- 
nie oczy, te czarne oczy okolone 
siecią  dvskretnych zmarszczek 
zmieniły swój charakter, bo spoj- 
rzenie stało się złe. i skryte, lecz 
zawważywszy, że komisarz obser- 
wuje.je bacznie, momentalnie za- 
krył powiekami. 

Komisarz Rajer wyczuwajac, 
że-ma nie lada z ptaszkiem do 
czynienia, postanowił użyć ostat- 
niego fortelu, by tym sposobem 
dotrzeć do sedna tajemnicy. 

— Dość komedji, rzucił twar- 
dym, zimnym głosem, kierowałeś 
pan- organizacją komunistyczną w 
Polsce: wraz z. czcigodnym idea- 
łem swej miłości panną Elą i 0- 
statnie zamachy na prochownie 
oraz zamachy krakowskie były 
waszym dziełem, mam ne to do- 
wody.. Za to mój panie, w Pol- 
sce demokratycznej. grozi śmierć 
przez rozstrzelanie i uważam. że 
to pana nie minie. 

Tarońskt słyszac to. zerwał 
się jak oparzony, zbladł i poczał 
drżeć do tego stopnia. że komi- 
sarz.. przeczuwając nieszczeście, 
pośniesznie . podsunął : iu fotel. 
na który Taroński opadł całym 
ciężarem dreającego jakbv w kon 
wulsjach "ciała. 


*. Bo na (0 


Wśród szeregu - udowodnień 
dla publiczności, jakie wnrowa- 
dził zarząd tramwai miejskich -w 
Warszawie od: chwili ustabilizo- 
wania się naszej waluty, z uzna- 
niem podnieść należy przywróce- 
nie biletów t. zw..korespondencyj 
nych, uprawniających do jedmo- 
razowego przesiadania się. Cena 
takiego biletu jest: o jedną trze- 
cią niższa od ceny dwóch biletów 
normalnych.’ y 

Ponieważ bilet’ tramwajowy 
w Warszawie kosztuje nadal 15 
groszy, gdyż ostatniej podwyżki, 
nehwalonej przez warszawską Ta- 
de‘ miejską, tyle widocznie dbałą 
o dobro obywateli uboższych, co 
łódzka; rząd nie zatwierdził, prze 
to bilet korespóndencyjny 'kosz- 
tuje w Warszawię tylko 25 gro- 
Szy. Bodo 

JĄ u nas? i 

Zarząd ` Kolei" "Elektrycznej 
Łódzkiej (K.'E. £.) przy wyso- 
kiej cenie biletów żadnych zgoła 
udogodnień „dla publiczności” nie 
wprowadza, bo sprzedaż znaków 


a a 


Btr. 5. 
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płatniczych 
dziesięć sztuk 
wcale nie jest. 
Dogodnem jest to może dla 
K, E. Ł-u, który otrzymuje z gó- 
ry pieniądze .za dziesięć przejaz- 
dów, mniej „natomiast dla kupu- 
jącego, wykładającego gotówkę 
bez żadnych dla siebie Korzyści. 
_ Cel ten można również osią- 
gnąć. przez podniesienie frekwen- 
cji, do czego w wysokim, stopniu 
przyczyniłoby się przywrócenie 
biletów . korespondencyjnych: i 
sprzedaż — nie znaków. płatmia 
czych,.bo.te nie mają obecnie ra- 
cji. bytu — lecz. biletów jazdy w 
książeczkach „po 10, 20 i więcej 
sztuk. ka ; 
« Do nabywania. zaś takich ksią- 
„eczek należałoby publiczność za- 
chęcić . przez ‘udzielenie pewnych 
choćby nieznacznych. korzyści. np. 
grosz do dwóch na. bilecie, stoso- 
wanie. do ilości nabywanych bile- 
tów. ; 


w książeczkach po 
udogodnieniem 


Bolesław *'rzygtód. 


Nowy taniec na nadchodzący sezon. 


W Londynie, w którym _ od- 
bywają się ustawicznie. różno- 
rodne konferencje, . odbyła ' się 


niedawno  także:. konferencja 
międzynarodowa nauczycieli 
tańca, którzy zgromadzili się, 


aby opracować program na 
nadchodzący sezon. 


Przedewszystkiem chodziło o 
obmyślenie nowego tańca, któ- 
ryby stanowił clou wszystkich 
zabaw towarzyskich przyszłego 
sezonu zimowego. 


Po poważnych i długich fa- 
chowych naradach, udało się 
taki taniec wymyśleć. 


Będzie on nosił nazwę ,pię- 
dać zh R 

Wprawdzie ten nowy taniec 
wskutek - 'pewnego' skompliko- 
wania będzie - trochę trudny do 
wyuczenia ' się go, 'ale rzecz 
główna została spełniona. 

'- Mianowicie nowy taniec zo- 
stał' już ' obmyślony i miłośnicy 
tańca mogą" w'eałej Europie 
odetchnąć. 

Nareszcie — -jóst!... 

~ Gdyby: to wszystkie konfe- 
rencje, odbywające się w Lon- 
dynie, uwieńczone były tak 
Po i uchwytnymń rozulta- 
em. 


10 złofych za jeden włos. 


W ostatnich dniach  pojawi- 
ły się w mieście bandy cyga- 
nów, które zajmują się kra- 
dzieżą i różnemi innemi machi- 
nacjami. 

Ofiarą takich  machinacji 
padł p. Leon Franciszewski. 

Wczoraj o godz. 4 p. p. idąc 
ul. Piotrkowską, zatrzymała p. 
Leona cyganka, prosząc go a- 
żeby wszedł z nią do bramy, 
gdyż musi mu powiedzieć ja- 
kiś sekret. 

Ciekawość zwyciężyła i p. 
Franciszewski wszedł z cy- 
ganką do jednej z bram przy 
ul. Przejazd. 

Tam wyjęła ona mu z kie- 
szonki chusteczkę i zrobiła su- 
półek. Potem kazała położyć 
na dłoń jaknajwięcej pieniędzy. 
Lesz p. Leon zrozumiał cel cy- 


Jakiś niezrozumiały bełkot 
wychodzący z ust oskarżonego 
Ela... śmierć... za co? łączył się Z 
rytmicznym  tik-takiem zegara j 
nakełniał gabinet policyjny, taje- 
mniczą grozą. 


Komisarz Rajer szybkpo na- 
pełniwszy szkalinkę wod” z sto- 
jącej na biurku karafki, podszedł 
do niego i wmilezeniu podał, ten 
zaś uchwvciwszy obiema rękoma 
wychylił jednm hamstem. 


Powoli. powoli nociał przyto- 
mnieć, twarz przybierała swój 
dawny odcień i otrzeżwiwszy Się 
zupełnie wykrztusił cicho: 


— To co pan komisarz po- 
wiedział nie przestrasza mnie. 
odvż iestem niewinny. chodzi mi 
tylko o panne Ele. która. pań- 
skich bndań nie wytrzyma. tem- 
bardziej wiezienia.  Następmie 
Kontynnować omowiadania nie 
moge. ponieważ jestem zmeczony 
i prosze dać mi chwilowo spokój. 
To jest moia jedna jedyna proś- 
Ka. prosze wiec mnie kazać od- 
prowadzić do celi. 

Komisarz zobrawszy i tak, jak 
na t-szy dzień wiele ciekawych 
informacvi. kiwnał głową na 
mak, że się zgadza, Bowiem czuł, 


ganki, mie uczynił tego pro- 
sząe o zwrot chusteczki. Cy- 
ganka nie chciała mu jej od- 
dać. 

Wszczęła się mała bójka, w 
trakcie której cyganka wyrwa- 
ła p. Leonowi włos. 

Pokazawszy mu włos; po- 
wiedzisła ażeby go wykupił, 
gdyż w przeciwnym bądź razie, 
użyje go do złych czarów. 

Pan Franciszewski nie prze- 
straszył się groźby i wyszedł 
z bramy. 

Tknięty złem przeczuciem, 
poszedł on szukać owej cygan- 
ki i znalazł ją. 

Cyganka miała jeszcze ten 
włos i źądała za niego 10 
złotych, 
` Pan Leon wypłacił jej żą- 
daną sumę i dostał swój włos. 


że więcej już nic nie wskóra, i na- 
cisnął guzik podręcznego dzwon- 
ka. 


Patrzac na Tarońskiego” zda- 
wato mu się, że ma jeszcze coś do 
powiedzenia, jednak wejście służ- 
bowego policjanta wyprężonego 
jak struna, kazało mu zamilczeć. 

— QOdprowadzić do osobnej 
celi przedtem jeszcze raz dokła- 
dnie obrewidować, zrozumiano? 


— Tak jest panie Komisarzu! 
— mnmejł policjant i zpojrzawszy 
na Tarońskiego. d'" mu do zrozu 
mienia, że może wzjść wraz z 
nim: 

Taroński z ledwo dostrzegal- 
nym uśmieszkiem złożył komisa- 
rzowi sztywny ukłon, wyszedł z 
nilnującym so policjantem z ga- 
binetu i po kilku minutach został 
zamkniety w ciemnej. lecz czystej 
celi. której meble  skiadałv 
tylko z mrybzy i krzesła. 

Słyorac zarzyt zamykaiacego 
sie zamka. ueżw? iakby ból w ser- 
ca nizem ukłucie szpilki. Kro- 
ki oddalaiacego sie klucznika 
ałośnem echem _ o*biiały sie od 
wąskich ścian korytarza więzien- 
nego, aż wreszcie ucichły. 

Taroński  ostawszy sam-na- 


sic 


Sowieckie humoreski: 


W państwie Związku Repu- 
blik Sowieekich od pewnego 
czasu panuje moda nadawania 
noworodkom imion, których 
trudnoby szukać w  jakimkol- 
wiekbądź przestarzałym kalen- 
darzu „burżuazyjnym*. Matem 
tle dochodzi często do humory- 
stycznych wypadków. Nie tak 
dawno „Izwiestja* zamieściły, 
naprzykład depeszę a Żytomie- 
rza takiej treści: ć 

„Urodzony z Krasnoarmiejea 
tow. Kotowa syn, został 
ochrzczony . rewolucyjnie, przy- 
czem dano mu imię Res, co 
znaczy: „Rewolucja — Elektrofi- 
kacja — Socjalizm''. Res... wcale 
niezłe imię dla przyszłego. ko- 
munisty. , Dawniej . podobnie 
dźwięczną nazwę dawano ulu- 
bieńcom ze , świata . czworono* 
gów, ale były to czasy. pano- 


wania.zdrowego sensu, , obalo- 
nego szczęśliwie „przez zgodny 


wysiłek zsowietyzowanego: pio- 
letarjatu. FG i 
J/W nowym nawądim „r=eczy, 
gdy chodzi o wybór imienia die 
dziecka, rodzica miewają jednak 
kłopoty bez porównania więk- 
sze, niźli wówczas, gdy. nie: bye 
ło na- świecić „chrztów .rewolu” 
cyjnych". Oto znany, pisarz,ro- 
syjski Al. Amfiteatrow opowiada 
w „Rulu“ wychodzącym w.Ber- 
linie. o-pównem zdarzeniu w,Pe- 
tersburgu, opierając się, na - li- 
ście prywatnym. „© 

* Pewni małżonkowie .—. ko- 
muniści (dobrana - przynajmniej 
para) zachwyceni którąś z.mów 
Zinowjewa, przyrzekli nazwać 
Zinowjewem, spodziewanego:po* 
tomka, o czem .zawiadomili dyk- 
tatora Leningradu i mieli - za- 
szczyt uzyskać zgodę i „naj- 
wyższe podziękowanie". ' 

Ale na nieszczęście los zgo* 
tował im niespodziankę. Przy- 
szły na świat bliźnięta: dwóch 
ehłopaków. Zadanie  niełada. 
Przyrzeczenie musi być dotrzy= 
mane, ale dwóch Zinowjewów 
w rodzinie? ezy nie zawiele? 
Jeżeli jednego tylko uznać Zi- 
nowjewem, czy drugi brat nie 
będzie uważał się za pokrzyw* 
dzonego? 

Jeżeli zaś jednego z bliźniąt 
nazwać, przypuśćmy  Buchari- 
nem lub Radkiem, to kto wie, 
czy Zinowjew nie będzie z tego 
niezadowolony, Zinowjew to 
przecież słońce na sowieckim 
niebie. 

Jednakże mąż — komunista 
nie stracił głowy i znalazł wyj- 
ście, Zinowjew nazywa się Ap- 
felbaum, więc jednego z synów 
nazwał Apfelem a drugiego 
Baumem. 

' Apfel plus Baum stanowią 
wszalt razem całego Zinowjowa. 


NIZSZE DIE, ESCEA 


Czytajcie „NOWINY“. 


sam z sobą. sięgnął do kieszeni po 
papierosa, lecz pie znalaz'szy ami 
jednego, począł spacerować po 
celi, moboko zamyślony aż zau 
dzony bezcełowem ch dzeniem 
siadł na krześle i zamurzył Swe 
ręce w czuprynę gostych ciom- 
nych włosów. 


Ostatni promień zachodzące- 
go słońca usiłował przedostać się 
poprzez zimną blachę, pokrywa- 
jącą małe i zakratowane okien- 
ko, zapewne ciekaw osobnika, © 
którym mówiono głośno na uli- 
cach, w cukierniach i restaura- 
cjach. Nie mogąc jednak przebić 
swem ożywczem tchnieniem pan- 
cerza, zrezygnował i ukrywszy 
się zupełnie otulił celę cichym 
mrokiem. 

« Taroński z głową nabitą nie- 
spokojnemi myślami, siedział jak 
posąg kamienny, nieruchomo. 1 
byłby z pewnością w tei pozycji 
przesiedział całą no6, gdyby nie 
dzwonek więzienny, oznajmiają- 
cy wszystkim godzinę ósmą, te $ 

- zą8, W którym więźniowie chca 
nie chcąc muszą, się kłaść spać. 

Bohater nasz, zmęczony - po- 


(D. ©. n.) 


Btr. £. 


„NOWINY 


Nr. 30 


Turniej rycerski w parku 
Sienkiewicza. 


„dledzę smutny | sam,., — Pojedynek na laski — 
wszystkiómn däma winna. 


Piękne i miłe były te dawne 
ozaky. kiedy to na twimieju zbró- 
ją okryci konat ry oe przed 
„obliczom i spojrzenia“ ukocha- 
nët == godzili w siobie i w boju 
dmiertelhym kopjo kruszyłi! Dö- 
prawdy żałuje, żem się kilka wie- 
ków wstecz nie urodził, bo pew- 
no bym zamiast w sądach =. cały 
dzień na turniejach spędzał i ż 
nich. sprawozdania pisał... 

Wszystko... skarłowatiało = 
godza się więć z końiecżnośći ý 
obecnym stanom zeczy i G0Ś © 
twiniejm „Moderne napiszę. 

Turniej „modeme“ odbywa 
się w lecie, przeważnie na ław 
kach w narku Sienkiowioż.. 0 Sza- 
ta godzinia, rycerze nie jeżdżą 
konno (madko z nioh, który dor 
rużką przyjodzie) przybywają na 
pac bitwy pieszo, a zamiast ko- 
ij, kruszą laski.. wieńieć laŭ- 
tówy otrzymują... w'komisarja- 
Gie. 

I otó znałasł sle niejaki pań 
Ruhivsr»fn. który zanragnst zae 
Pow? sta vy pwaawą „baz strachu 
| zeszyt «m Dahan ohw, labnych 
rabe erat Jemig porą. wie 
Keat ta aeree aleta parku Sione 
Trawie, wy nasie na jednoj © 
Eomans ntwął dwie zerabne syl 
wa” * Aametta, 

Pan rycerz Rubinstein wyte 
żył warok. 

„Oho! Cos dla zaotła 

ewe im moje usługi, jako rycerz 
„smiały co szwku chwal ! 
_ Usiadł na bmegu ławki, na 
drueim jej końcn siedział jakić 
meski osobnik. Panie były w po- 
srodku. 

„Hm, Wnt, 

Głucha cisza. Damy sni się 
nio póruszyły. 

Przesunął się prawie do Ko: 
biet i zaczął deklamować: 


„Siedzę smutńy i sam, 

W oku pèrli się łza!” — 

1 mmisiało sie bandżo ..zapet- 
tiet w sorduszkach obu dam, Do... 
pomiszyt: się awałtownie! — 

„To je wzięło” — pomyślał u- 
ucieszony em nie SYOdZiEWA- 
jąc się. jednakże tego, co nastapi- 
ło. 

Ów panie zwracają się do SĄ- 
siada z lower stwohy. 

„Ozy pam nie będzie laskaw 
uwólnić nas od toro natiota?": 

Nim pan Rubinstein zdążył 
sią zorientować, kto tvm „NnAtrę- 


tem” właściwie jest — ów driigi 
„rycz zbliżył się do mero i COŚ 
mu handzn +tobiinsso nowiedział 


Zduntówała SIę  „rYCOTSRA 
Krów” i pan Rubinstein nasńdał 
swomu przeciwnikowi nietylko 
dwa iaży tyle, ale nawet z... z dó- 
datlciem! 

Wówczas tamten (uwaga! za- 
ozyna ate tnrmiejT) złożył hron do 
atak, 1szke-kopie nastawił is 
sktwsowt ją o katt Rukinetalnś. 

Pan R. „praomiemiem odwatu 
hańianć. saprononowł rrapi- 
meow. aby sie mdali ma droga 
strone alei, gdzie „turmieja” swe- 


go Askońwą. 
Żawiódł sie jednakże pam Rue 
binstoin. _ Interwencja  nolieji 


przerwała wojownicze zapędy w 
pu „rYwemy”, „damy” pczownie 
tułotniły się, oni obaj dostali sit 
do komiearjatu a laska 2 pek- 
metom. kręgostupam ozdohiła 
kolekcję „dowodów rzeczowych”. 


Sal Pokoja 9 okr. skazał Ja- 
kóba Rubinstejna i Hieronima 
Krakowskiego na grzywnę po 100 
złotych za kałtócenie spokoju pu- 
blieznego. 

Mar. 


Ghciała wziąć rozwód lecz 
nie otrzymała go 


więc postanowiła zakończyć z życiem. 


Bejer Gołda, zamieszkały przy 
tl. Pieprzowej Nr. 5 usiłowała po- 
pełnić w dniu wożorajszym 

samobójstwo 
pizoz zażycie esencji ortowej. 

Powodem tego nagłego czym 
Były — jak często w takich wy- 
padkach — 

ciągle niesnaski z mężem. 

Pani Bejer miała skromny 
Kramik galanteryjny, mieszózący 
się w halach nowomiejskich. 

Mąż pani Bejer wciąż naga- 
niałżónę do pracy, siedząc sam 
bezczynnie w domu, 

Z tego też powodu dochodziło 
do ciągłych nieporozumień mie- 
dzy małżonkami — które wkoń- 
cu się tak 

zaoghiły 
iż biedna Kobieta postanowiła roż 
wieść Się z nieżdarnym mężem. 

Leoz do tów0 Boier nie dopuś- 


Samobójstwo 


ZU 


cił i w żaden sposób nie chciał 
dać żonie roswódu. 

Pani Bejer postanowiła wów- 
Czad 
mie wqłuścić męża do mieszkania 
i tym samym zmusić go do dania 
jej rozwodu. 

Pomvsłowy jednak Bejer przy- 
wołał stróża i siłą 
wyważywszy drzwi 
zagospodarował sie nów w 
„swym mieszkaniu, 

To już było za wiele dla nie- 
szcześliwej Gołdy i powzięła za- 
miar zakończyć z tym pełnym 
różnych nieporozumień i różgo- 
ryczeń — życiem. 

Kupiła więc esencji octowej, 
którą — będąc strarzuić zdener- 
woówaną — zażyła. 

Pierwszej pomocy nieszczęśli- 
wej udzielił lekarz pogotowia. 

S-4. 


pięknej Rózi. 


Cranet, czy tat nof, — W else nocnej rozległo 
się Ikanie matki i słostry. 


Wiawiadamo Gosi gie Otru 
WY" tap toż dlaczego, poco 
BE 7009=% 

Tyla mtoda, weseawita, miała 
matka 1 nica I teshające jẹ To» 
dzeństwo. 

Nikt nie podejrzewał, że w 
mózgu 18-letniego dziewożątka 
czań się jak zły pies, zamiet zada- 
nia. sobie śmierci. 

Dokonała tego dziś nad ra- 
nem. obecnie nieprzytomna leży 
w szpitalu przy ul. Drewnowskiej 

Lekarze tattja. 
młode życie jak mogą. 

Gzy wyrażują ? 

O przyczynie samobójstwa Ró- 
ri — zamieszkałej przy ul. Kon- 
stamtynowskiej Nr. 30 krążą poi 


głosti hałamnńme i sbrzeczne. 

Jedni twiarda, ża główna. rO- 
łe w tel tragedii odeorał piekny 
hrtmat. inni za8 mówia: zmartwi: 
ła sie, że rozsiewaja. o niej uwła- 
rynwjace jej czel wieści. 

W dniu wczorajszym wróci- 
ła wieczorem do domu silnie 
zdenerwowana i położyła się spać 

W nocy rozbudzona siostra 
Rózi, usłyszała głuchy łoskot cia- 
ła, padającego na podłogę, tknie- 
ta złem przeczuciem 
dziewczyna wuskoczyła 2 łóżka 
i pobiegła do siostry. 

Wkrótce nad wysmukła po- 
starcie Rózi przyklekła i druga to- 
stać kobieca — łkającej matki. 

Wicz. 


Sądny dzień 


panny Teci. - 


Precz odemnie! Ty nie jesteś moją matką. Roxkoszne 
dzieje miluchnej córuchny. 


1S-letnia pamienka, córka ua- 
możnych rodziców, zamieszka: 
łych w Łodzi przy ul. Traugutta 
Teci FH. póstańowiła. zażmać 
rozkoszy niebiańskich przy boku 

„narzeczonego” 
w którego roli wystąpił pięłny—- 
lez równie sprytny uwodziciel 
niejaki Stanisław G. 

Udała się więc do 
„kmwałerki” stoego umiłowańego, 
gdzie przeżyła kilkanaście boga- 
tych w wrażenia dni. 

Matka „niewinnej Toci ztóze 
paczona nie Wiedząc gdzie się 

podziała jaj jedynaczka 
naderómnie szukała ją u wsżySt- 
kich znajomych i we wszystkich 
publicznych lokalach == nie mó* 
gae w żadeh sposób znależć swej 
marnotrawnej córki. 

Gdy oto nagle przed kilkoma 
dniami wyszedłszy na nlicą 

ujrzuta swą córkę 
w towarzystwie jakiegoś przy 
stójnego młodziońca, wychodzą - 
cego od jubilera. 

Oburzona matka podoszła do 
swej wyrodnej córki, cheac ją do 
porntn da Aamu nakłonić. 

Tem giły Tetta ujrzała matkę 
przelekła się strasznie i pozosta» 
wiwszy swero amanta na miej- 
stu, poczęła 

uciekać 
prosto Ted siebie. 


h) 


Wówczas pami H. nie zrażona 
widocznie wcale tym czynem swej 
miłej córuchny 

rzuciła się za nią w pościg. 

Wreszcie udało jej się zapo- 

mocą przechodniów zatrzymać 


swą córeczkę, która poczęła się - 


wyrywać z rąk matki, krzyczą 


„Precz ode mnie! Tyś nie jest 
moją matkal“ 
Głośne wrza**" nadobnej Te- 


ci zwabiły tłumy gapiów i ubwo 
rzyło sie wcale pokażne zbiego- 
wisko, które pizyshuchiwało się 
wycia i lamentów lawvwdźżo- 
nej“ córuchnyv. 

Wkońcv to widówisko przót- 
wał przybyły na misisoń policjant 
który wwaskłiwa córkę wraz ż 
nieszoześliwa matka doprowadził 
do komisariatu, pzie cała rzez 
się wyjaśniła t na usiłnó prośby 
pani H;, która obawiała Się, iż po 
wyjścia na ulice córka jej znów 
czmychnie 
dwóch pólicjmtów odprowadziło 

: wojówniceą panne 
do mieszkania jej rodziców, gdzie 
ożeka ją „sądny” dzień, jeśli nie 
temió Janie. 

Prawdopodobnie mis wiele na 
ten zyska córeczka, której r3% 


zasmakowała „karjara' wielko- 
miejska, 
S- 


Niemiła przygoda „zawodo- 
wego” dżentelmena. 


Straszne konwuisje aj” przerwały czuły 


Pan Śzymoón R., zamieszkały 
przy ul. Gubernatorekiej wyszedł 
sobie przedwczorai”. go Wiezo 
po żmudnej całodziennej pracy 
fabrycznej na spacer. s 

Prze hodza ulian Sienkiewi- 
cza wstanił do ogrodu o tejże na- 
zwie wdzie delelstw'ne sie „świe: 
zem“ powietrzem rozglądał się 
zarazem za pięknemi kobietami, 
które Od ozas do crasu  oGŁKO- 
wały pana Szymona. 

Ten jednak mie zrażając się 
niczem spoglądał na nie wvtraw- 
nym okiem znawcy, przebiorwiać 
zarazem i niedając sobie byłe 
czem „zamydłić sobie ocży”. 

Ttak chodząc i rozglądając 
sie na wszvstkie strony, ujrzał 
nagle pan Szymon piękną Kobie” 
tę, spacerującą wolnym kroez- 
kiem aleją, która odrazu 

przypadła do gustu 
romansowego Szymona i. zbi: 
żywszy się ku niej, począł szep- 
tać jej czułe słówka, 

Od słowa do słowa doszło do 
wzajemnej prezentacji, przy któ- 
rej pan Szymon dowiedział się, iż 
owa. dama nazywa się 

Chima Freuer 
zamieszkała przy ulicy Gdańskiej 
Nr. 64. 

Pan Szymon jako „zawodo- 
wy“ dżentelmen, odprowadził 
piękną Chamę do domu umawia- 
jąc się zarazem z nią na rendez- 
vous następnego wieczoru. 

Nazajutrz. jako że była nie- 


dziela i nogoda domisała, więć 
wvbrał się przystojny  młodzie- 


nian na to spotkanie z pogodą na 

obliczu i 
pewna doża 

UEIN 


milosci w sercu. 


Panna Chana była punktua]- 
ną, tecz jakać ledwie dostrzegm: 


na 
chmurka 
zasłoniła jej piękńe czoło. 

Pan Szymon nagabywał pie- 
kną Chane, czemu jest takta smu- 
tna, lecz ona uśmiechając sig, wy: 
kręciła się 

bólem głowy. 

Wyszli na ulicę, 

Szymon starał się zabawić 
doweioami Chame lecz óna voraz 
bardziej amutniała. 

Doszli do ulicy Andrzeja. 

Wtem panna Chana "rzepro- 
siwszy grtecznego Szymona We- 
aia — jak twierdziła — na chwi- 
le do bramy pod Nr. 1. 

Gdy przeszło kilka minuf a 
piękna Chana się nie  sjawiała. 
niecierpliwy Szymon wszedł do 
mramy chcąc ją poszukak 

Leó nagle straszny widok t- 
kazał sie jego oczom. 

W głębi bramy leżał» Chana 
na ziemi wijąc się 
w strasznych konwułsiach przed- 

śmiertelnych. 

Przerażony Szymon wszczął 
alarm, orobiło się zbiesrowisko i 
przywółano pogotowie ratunko- 
we. 

Lekarz pogotowia skonstato- 
wał, iż manna Chana Frewer. pò- 
pełniła. samobójstwo 

przez zażycie jodyny. 

Po udzieleniu . pierwszej po- 
mocy nieszczęśliwej, pogotowie 
adwiozło deśmoratkę w stanie cięż 
kim do szpitala przy m. Zakąt- 
Mi: JES 

S- 


Epidemia samobójstw rozszerza Się. 


Tragedja bezrobotnego. — Wolał ómieró, niż głód. — 
| Penat milczy uparele. 


Łódź, wraz 7 © zsazią 1 bez- 
robociem  nawjojsiont została 
również epidemija samc”djstw. 

Tak samo jak niema dnia, W 
którymby nie notowano * %jty, 
tak samo niema dnia w którym 
nie notowanoby kilku wypwdków 
samobójstw. 

Wczoraj w pogotowiu miejs- 
kim zanotowano następujace wy- 
padki samobójstw: 

Wczoraj o godz. 22, przy uli- 


cy Naóeowskiec > 13, Leon 
Mil, robotnik fabryki Gajera, 20- 
stawszy bas środków utrzymania, 
w celu saoórobótcz" vda? sobie 
trzy ramy kłóte w okolicach szyi. 

Do desperata: wezwano mogo- 
towie, które po dzieleniu mu no- 
mocy. odwi `> ©. do smpitala 
Poznańskich, +: stanie bardzo 0- 
słabtonym. 

Wicz 


Front Arożyzny 
zalamaje się 


Zastój zmusza kupców do 
zniżenia cen i sprzedawa- 
nia na raty, — Trzeba jesz- 
cze przeczekać i kupować 
tylko w sklepach które 
obniżyły cenę. 


W tygodniu ubiegłym pano- 
wał zupełny zastój w branży 
kolonjalńej. 


Kupowano niewiele i to o- 
graniczając się do ilości arty- 
kułów najkonieczniejszych. 

Loë teù. spotkał nietylko sło- 
dycze. 


Spirytualja, owoce, ryby I 
drób mniój miały nabywców, 
niż dotychczas. ` 


TO też właściciele sklepów 
kolonialnych. odczuwają brak 
gotówki, a niektórzy z nich, 
(nawet gdy mowa o firmach 
poważnych) znajdują się chwi- 
lowo w trudnościach płatniczych. 

Skutók, tej postawy ogółu 
kupujących, jest już. dorażnie 
odczuwalny. 


Ceny na te artykuły nietylko 
nie poszły od pewnego czasu 
w ' górę, lecz nawet na nie- 
które artykuły nieznacznie 
spadły. 


Nie dótyczy to jednak spi- 
rytuałji, które zostały obłożone 
wysokim podatkiem, wpływa* 
jącym zwyżkowo naich ceny. 


Największy zastój zauważyć 
się daje w konfekcji, gałan- 
terji i obuwiu. 


Zastój rozpoczął się od bran- 
ży gałanteryjnej, gdyż od kilku 
juž- tygodni niema zupełnie 
obrotów, nietylko przedmiotami 
zbytku, ałeę również w: dziale 


Menor kapeluszy i t. d. 
Brak gotówki i niemożność 
pokrycia swych zobowiązań 


stawia obecnie kupców w bar- 
dzo ciężkiem położeniu. Przy 
drożyźnie dyskonta i trudności 
zdobycia pieniędzy 

każdy dzień zastoju czyni 
sytuację coraz poważniejszą. 


To też kupey, powoli jeszcze 
coprawda, zaczynają przycho- 
dzić do przekonania, że 


kiipujących trzeba ża wszel- 
ką cenę pozyskać. 


Na wystawach. pierwszorzęd- 
nych firm oglądamy dziś. karty 
z napisami: 

„Z powodu żastoju ceny zni- 

żone”. „Przy uiszczaniu ra- 

chunku gotówką — rabat od 
cennika" i td 

By móc nabywać partje nmo- 
wych towarów, kupcy konten- 
tują się przy sprzedaży dota- 
licznej pokryciem 

„połowę za gotowkę* 

6 za zobowiązaniem 
wekslowem. 

To samo daje się zaóbser- 
wować u krawców, którzy ob- 
stalunki žė swoich i powierzo- 
nych materjałów wykonywują 
na raty, a przy gotówkowej 
wpłacie sami proponują znaczne 
ustępstwa za robociznę. 

Ta sytuacja jest niezwykłymi 
dowodem tego, że 
kupcy muszą Się liczyć z po- 

głądami klijentełi 
i że próby przełamania frontu 
paskarskiego, jak- dotychczas, 
cieszą się powodzeniem i odno- 
szą swój niezawodny: skutek. 

Należy jednak. wytrwać na 
raz zajętym stanowisku i 
walkę z paskarskiemi zaku- 
sami prowadzić z całą ener- 

gją aż do ostatecznego 

zwycięstwa. 

Nie kupować nic, prócz rze* 
czy uieodzownych i 

jeszcze pewien czas prze- 
czekać, 
czemu zresztą Sprzyja pogoda, 
aż tendencje zniżkowe u 
się, a wciąż trwający 
zmusi kupców do. najdałej idą: 
cych ustępstw. Mas. 


NOWINY 
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NOWINY SPORTOWE. 


Vasas -Ł K5.1:2 


Zaczyna przeciw  włatrowi L. 
K. S., tracąc piłkę, która przez 
6 minut nie może trafić na żadne 
pole karne. 

Dopiero po tym ezasie goście 
podciągają prawą stroną, gdzie 
silny strzał Takacsa idzie za wy- 
soko. . Napad Ł. K. S. nie mogąc 
nawiązać kontaktu ze swym kie- 
rownikiem idzie dwójkami na- 
przód, stwarzając sobie, to Dur- 
ka z Millerem, to znowu 
z Śledziem wdzięczny teren ope- 
racylny» 

W 9 min. prawa para prze 
zygzakiem na pole karne gości, 
gdzie Stempel zmusza ją do od- 
wrotu, żaś w 13 min. lewa para 
przeprowadza podobną do po- 
przedniej operację,  przyczem 
Lange potyka się na piłce i traci 
ja na korzyść Katrzera, który 
zmusza Tiela do interwencji 

Szanse prawie równe do 21 
minuty, w którym to czasie obaj 
bramkarze (16 Kutruż w 21 
Tiel) wykazali > swoją wiełką u- 
miejętność. | 

Odtąd przewaga gości, którzy 
przy pomocy wiatru uzyskują 2 
rogi, oba obronione, 

Tiel broni świetnie, z kocią 


wprost zwinnością w 24, 25 i 35 
minucie. 


W międzyczasie i atak £Ł. K. 
S. przebojem znalazł się pod 
bramką gości, gdzie Fejer wypra- 
cowaną mu przez Langego muro- 
wang pozycję zaprzepastcza TZU- 
bieniem piłki, 

Do przerwy goście więcej 
przy piłce, obaj skrzydłowi stoją 
ustawicznie na pozycji spalonej, 
czem sędzia zupełnie nie interesu- 
je się. Również, dość Tiezne fou- 
le ze stromy graczy Vasasu, sę- 
dzia albo przeoczał, ałbo wręcz 
rozstrzygał na ich korzyść. 

Podczas pauzy komitet jubi- 
lenszowy Ł. K. S. rozdał nagro- 
dy zwycięskim  lekkoatletom. 
Najficzniejsze i najpiękniejsze na- 
grody otrzymali współzawodnicy 
warszawskiego A. Z. S., których 
przedstawiciel wręczy! prezesowi 
Ł. K. S. gustowny proporzec. 

Po pauzie gra przyjmuje Z 
pełnie odmienne oblicze. Teraz 
stroną atakującą jest L.K. S. 
Jego napad przeważnie dwójka- 
mi sumie raz po raz na bramkę 


t. 

W 3 minucie Śledź wysuwa 
Lanmgemu, który po kilku kro- 
kach strzela tuż obok słupka. 
Strzał ten byłby z pewnością nie 
chybił celu, gdyby nie wybieg 
bramkarza gości, który w ten 
sposób zasłonił strzelcowi bram- 
kę. W 4 min. Himner spalony, 
otrzymawszy piłkę niepotrzebnie 


wacha się (gdyż sędzia nie myśli . 


mu przeszkodzić) oddaje strzał 
na bra kę, który ze spokojem: 
wyłapuje Tiel. 

W .9 minucie Śledź zderza się 
z Keleheinem, który uderza go 
pięścią w pierś, za co pierwszy 
odruchowo odnvcha go od sie- 
bie. * Sędzia wyklucza obydwóch 


z gry. 

Ł.K. S. stratę wynagradza 
sobie huraganem okłasków. 

W 18 minucie ordynarny foul 
środka pomocy i prawego obrofń- 
cy, Którzy ścisnęli Langego na 
polu karmem, sędzia zamiast gwi- 
zdać tłamaczy się. W 14-tej Dur- 
ka przestrzela z kilku kroków. 


Pietwsza bramka dla L.K. S. 


W 18 minucie Lange wysuwa 
Millerowi. który po pięknym bie- 
qu strzela pierwszą bramke dla 
swych barw. 

Po rozpoczęciu 
przez gości Ł. K. S. 


ze Środka 
znów przy 


piłce, — Miller oddaje Duce. 
którego niezwykle silny strzał 
grzęźnie w rękach... lewego 0- 


brońty. sędzia gwiżdźe odrucho- 
wo, a Otto wyznacza Fejera do 
wykonania wyroku. Druga 
bramka dla Ł. K. S. Bramkarz 
gości skacze w bramce, a Fejer 


A>, » W Kasy Pa s 


Przebieg gry- 


strzela w sam Środek bramki, u- 
mieszczając piłkę dzięki odsko- 
kowi bramkarza w siatce. 
Podczas ustawiania się Fejera 
do strzału publiczność „ryczy 
wprost: „Durka, Durka“, wyraża- 
jąc temu ostatniemu, jako naj- 
bardziej nadającemu się do podo- 
bnych egzekucyj zaufanie. Ten- 
dencji Otta można się dorozu- 
mieć, przecież Fejer był nagor- 
szym graczem na boisku... 
-zararga gosnodarzv trwa 
do 30 minuty, poczem Vasas go- 
ścięczęściej pod bramką Ł. K. S. 


Innnia Kitre hron‘ 
z trudem silny strzał Durki, w 33 
min. Himner opuszcza boisko, 
wraca jednak. po 2-ch minutach 
na skutek uzyskania przez gości 
jedynej, lecz pięknej bramki. 


Jeszcze jeden róg dla gospo- 
darzy, i jeden strzał Langego do 


siatki Koszykowej, natłok pod 
bramką Ł. K.5. zakończony 
strzałem w słupek i wykopem 


piłki przez Karasia na środek — 
koniec z rezultatem bramek 2:1 
dla Ł. K. S., rogów 2:1 dla Va- 
sas, 

Zaznaczyć należy, że Vasas 
od roku 1918 nie poniósł w Pol- 
sce żadnej porażki. — W lecie 
1918 r. zwyciężyła Vasas Craco- 
via na własnem boisku dwukro- 
tnie w stosunku 4:1 i5:2. 


Sędzia, p. Mandel z Warsza- 
wy, darzył większą sympatją dru- 
żynę Vasasu. 
Fr. Romanek. 


Z życia towarzystw sportowych. 
Si S; — „Rapids, 


W dniu 14 b. m, odbyło się 
18- te z rzędu miesięczne posie- 
dzenie członków S. S. „Rapid“. 
Przewodniczył prezes p. Szretter, 
sekretarzował p. A. Benke. Na 
posiedzenie przybyło 64 człon- 
ków 


Po przeczytaniu i przyjęciu 
do wiadomości protokułn z osta- 
timiego posiedzenia, wysłuchano 
sprawozdań kierowników posz- 
czególnych sekcyj. 

Na pierwszy ogień poszła sek- 
cja piłki nożnej z jej kierowni- 
kiem p. A. Szretterem, który po 
zobrazowamiu dotychczasowej 
działalności, przedstawił zebra- 
nym opracowany przez siebie 
płan działalności na przyszłość, 
zapewniający tej gałęzi sportu 
miezawodne powodzenie. 
| Pam L. Moch, kapitan sekcji 
kolarskiej, w swem sprawozda- 
miu podał do wiadomości uzyska- 


ne przez kolarzy Stowarzyszenia 
zaszczytne wyniki na torach kra- 
towych i zawiadomił, że sekcja 
kolarska została przyjęta w po- 
ezet członków związku „Polskich 
Towarzystw Kolarskich* w War- 
szawie. 

Dnia 9 września b. r. sekcja 
kolarska urządza wyścigi o miš- 
trzostwo kłubu na przestrzeni 50 
kim. na szosie Krzywie—Głowno. 

Wyścigi te ze względu na lioz- 
ny udział i formę w jakiej kola- 
rze „Rapidu“ znajdują się, zapo- 
wiada się bardzo interesująco. 

Dnia 17 b. m. odbyła się wy- 
cieczka urządzona przez p. A. 
Benkego do kołonji. Kały, gdzie 
urządzono strzelanie do gwiazdy 
i tarczy o nagrodę żywych ka- 
częk i gesi, które w powrotnej 
drodze do Łodzi swoim koncer- 
tem uprzyjemniały towarzystwu 
drogę. 


A 


_ Wyniki zagraniczne. 


Sportklub  (Wiedeń)—Brati- 

slava (Czechosłowacja) 3:0 (0:0). 
_ Ostmark (Wiedeń) —Slavia 

"Morawska 1:1 (1:1). 

Rapid (Wiedeń) — Hertha 
(Wiedeń) 5:2 (1:1). 

Amatorzy (Wiedeń)-=Wack- 
“er (Monachjum) 3:0 (2:0). 

D. F. C. (Praga) —Wiktorja 
(Hamburg) 5:0. ' 

Union Oberschöneweide (Ber- 
in) —1 F. C. (Neukólin) 2:1 
(2:0). 

Spielver Fiirth (Monachjum) 
— Bremer Sportverein 3:1 (2:0), 


Niemcy—Austrfa. 


Mecz piłki wodnej pomiędzy 
wyżej wymienionemi państwa- 
mi, przyniósł zwycięstwo Au- 
strji w stosunku 5:4. 


Zawody międzypań- 
kp: stwowe. 


Zostały zatwierdzone nastę- 
pujące spotkania międzypań- 
stwowe: 

24 sieronia: Finlandja—Nor- 
wegia w Helsingforsie. 

31 sierpnia: Niemcy—Szwe- 
cja w Berlinie. 

14 września: Norwegja—Da- 
nja w Krystanii. 

21 września: Szwecja—Nor= 
wegja w Sztokholmie. 

21 września: Węgry—Niem- 
cy w Budapeszcie. 

5 października: Danja—Bel- 
gja w Kopenhadze. 

11 października: Finlandja — 
Polska w Helsingforsie. 

5 listopada: Ręlgjia—Luxen- 
burg w Leodjum. 

11 listopada: Bełgja—Fran- 
cja w Bruxeli. 

15 marca 1925: 
Holandja w Antwerpii. 


Belgja— 


13 kwietnia: Holandja—Da- 
nja w Amsterdamie. 
3 maja: Hołandja-—Belgja w 


"Amsterdamie. 


Footbal kobiecy. 


W Wiedniu odbył się pierw- 
szy mecz dwóch drużyn kobie- 
cych. 

Narazie zawody nie miały 
sportowej wartości, ale spodzie- 
wają się, że ta gałęż sportu, 
wnet zyska wiele zwolenni- 
czek. 

Na zachodzie odbywa się 
wiele meczów, a nawet docho- 
dzą do skutku zawody między- 
państwowe jak Francja—Anglja. 

Sam pomysł uprawiania fot- 
balu przez kobiety, ma wielu 
przeciwników. 

Podnosi się, że piłka nożna 
jest zbyt męczącym sportem 
dla nań i biorąc pod uwagę, 
delikatniejszą budowę kobiet, 
stosunkowo niebezpiecznym. 


Wyniki krajowe. 
Sparta (Praga) — Cracovia 
0:0. 


Do tak zaszczytnego wyniku 
przyczynił się w głównej mie- 
rze Popiel, którego rozentuzja- 
znowana publiczność zniosła na 
rękach z boiska. 


Warszawa—lLwów 
1:2 (0:2). 


Bramki dla Lwowa uzyskali 
Steuerman i Garbien, dła War- 
szawy Grabowski. 

Zawody prowadził p. Obru- 
bański. 


Nemzetti (Budapeszt) — Po- 
goń (Katowice) 3:0 (1:0). 
Warga. 
= 


Międzynarodowy zlot harce- 


rzy w Kopenhadze. 


Pod protektoratem króla Da- 
nji, Christjana X, został otwarty 
przez reprezentanta króla, admi- 
rała Carstensen'a — zlot młodo- 
cianych przodowników „wielkiej 
walki o braterstwo ludów * — jak 
pisze o nich w powitalnym liście 
p. Erie Drumond, witając zjazd 
imieniem Ligi Narodów. 

Na wielkiej polanie Erme- 
lumden'* — 15 minut tramwajem 
od: Kopenhagi, 4.296 harcerzy 
rozbiło namioty. 

Niedziela 10-tego. Bajeczna 
pogoda. Wyjątkowo malownicze 
położenie obozu. Ze wschodu 
błękitna tafla spokojnego morza, 
z pozostałych stron polanę ota- 
cza las. Teren falisty. Setki, a 
nawet prawdopodobnie, tysiące 
namiotów zasłało polanę i kąpie 
się w słońcu, 33 różnobarwne fla- 
gi poszczególnych narodowości 
leniwie łopocą nad roześmianą i 
uwijająćą się w ostatnich przygo- 
towaniach młodzieżą. Na kopen- 
haskim ratuszy zegat melodyjnie 
wydzwonił 12-tą. Rozległy się 
trąbki, gwizdki, okrzyki w ró- 
żnych językach i kipiący życiem 
obóz zastygł. 

W mgnieniu oka w poszcze- 
gólnych obozowiskach narodów 
wyrosły nieruchome szeregi, przy- 
brane w flagi, godła, chorągwie, 
chorągiewki obozu, drużyny ko- 
lejno zajęły przeznaczone stano- 
wiska, tworząc na obszernym 
majdamie imponujący czworobok 
Wewnątrz zebrały się władze har- 
cerskie i delegacje poszczegól- 
nych narodów. 

Reprezentant króla, admirat 
Cartensen, wygłosił, a raczej od- 
czytał w języku duńskim orędzie 
królewskie otwierając zlot. Or- 
kiestra gwardji krółewskiej za- 
grała słyszany przez radjo hymn, 
zwolna i imponująco uniosła się 
chorągiew duńska na główny 
maszt. Setki godeł i chorągwi po- 
chyliło czoła nad szeregami. Chwi 
la podniostej ciszy. Ceremonjał 
otwarcia skończony. Na majda- 
nie pozostały delegacje. Polskiej 
delegacji przewodniczy i zara- 
zem jest jej protektorem gen. 


Osiński. Sześciu poniżej wymie- 
nionych pp. tworzą najwyższe 


władze harcerskie i są delegowani 
na Międzynarodowa Konferencje 
Harcerską, która odbędzie się po 
ukończeniu zlotu tz. od 18-20 
b. m. Są to pp. Dr. Strumiłło, * 
Glass, Sedlaczek, Sopoćko, Grzy- 
małówski i Dr. Heidrich. 

| Zuchów naszych jest dość po- 
Kama liczba — 162, z tego 52 
tworzy przepisową drużynę repre- 
zentacyjną, *która przyjmuje u- 
dział w zawodach, a pozostali 
wraz z delegacią tworzą, tak zwa- 
ną, drużynę włóczęgów. Polacy 


przybyli jedni z pierwszych w 
piatek wieczorem na naszej 
„Warcie“ powitani przez p. dr. 


Papee. Społeczeństwo duńskie, 
gazety, międzynarodowe władze 
harcerskie, niezmiernie serdeczne 
powitały naszą młodzież w sobo- 


tę rano, rozdając wszystkim pęki 
biało-czerwonych kwiatów. 

Nadmienić należy, że harce“ 
rzy naszych łączą serdeczne oto- 
sunki ze „spejder'ami'* duńskimi, 
zadzierżemięte podczas totu 
Wszechpolskiego parę miesięcy. 
temu, który odbył się pod War- 
szawą i na którym Duńczyków. 
przyjmowano z staropolską gos- 
cinnością i serdecznością. 

Harcerze na pokładzie „Wars 
ty“ gościli Amerykanów, Belgów. 
Holendrów, którzy nie mają 
przygotowanych noclegów, noco» 
wali na polskiej słomie i polskim 
statku. Podczas przemarszu przez 
miasto obrzucono drużynę kias 
tami. W obozie najpierwsi zło- 
żyli wizytę z niezmierną serdecz= 
dością Polakom Francuzi i Wę: 
grzy. 

Obóz naszego bractwa sąsia- 
duje z Węgrami. Czyściutko, bare 
dzo symetrycznie rozmieszezon8 
namioty, stos drzewa, palenisko, 
kucharz w białym płaszczu i wiels 
kim czepcu, brama wchodowa £ 
białej brzeziny, pośrodku krzyż. 
Krzyż Polacy zbudowali pierwsi, 
później Węgrzy i inni. Od 'rans 
do nocy trwają zawody. W pier» 
wszej serji zawodów — 0b0z0* 
wnicówo, ekwipunek — zajęliśe 
my 4 miejsce. Pierwsze — Duń- 
czycy, drugie — Anglicy, trzecie 
— Węgrzy, piąte — Norwego= 
wie, szóste — Holendrzy. Dziś 
o 4 po południu odbyły się zawo» 
dy tańców narodowych — rezul- 
tat dotychczas nieznany. Zawody 
odbyły się w Teatrze Ulvedale- 
ne — w pobliżu obozu. 

Jest nadzieją, Że zajmiemy, 
jedno z pierwszych miejsc. Tańe« 
mono: oberka, krakowiaka, mas 
zura pod muzykę, złożoną z 
skrzypek, grzebieni itp. instru- 
mentów, które harcerz w każdej 
chwili może posiadać. Śród brac- 
twa harcerskiego tego ` rodzaju 
orkiestra wzbudziła prawdziwy 
entuzjazm. Udział w zawadach 
przyjmowali Polacy, Węgry, 
Norwegowie i Francuzi. 

Śród 33 narodowości przyjmu- 
jących udział w zlocie widzimy 
Sjamezyków, Indusów z Bengalu, 
36 Japończyków rozbiło nowiu- 
teńkie i wspaniałe namioty. 14 
Chinczyków biega bez przerwy. 
po obozie, robiac zdjęcia, Angli- 
cy przybyli w liczbie 1212 ludzi, 
bajecznie wyekwipowani. z wo 
zami, wózkami i omal że nie 
z cieżką artylerją. Amerykanie 
na 64 ludzi przywieżli do dbozu 
na własnym ciężarowym aucie 
prowiant, ekwipunek i wyposa- 
żenie przynajmniej na 300 ludzi. 

Zlot trwać będzie cały tydzień 
Od rana do nocy odbywają się 
zawody. Jest nadzieja, że nasi 
harcerze lepiej się spiszą, aniżeli 
olimpijczycy. W następnym liście 
postaram się dać Szanownym 
Czytelnikom dokładny przebieg 
zawodów i wrażenia naszych dru- 


hów. 
+ S. 4. 


Wypadki z ubieniei nocy. 


Głód szczerzy zęby i zabiera swe 
ofiary. 

| Wiktorja Banasiak, lat 33, 
bezrobotna, zamieszkała przy uli- 
cy Omentarnej Nr. 3, w mieszka- 
niu swem napiła się esencji octo- 
wej w celu samobójczym. Przy- 
czynmą samobójstwa był głód i nę- 
dza w domu. Pierwszej pomocy 
udzielił jej lekarz Pogotowia, od- 
worząc ją do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Stanisław Michczak, lat 25, 
bezrobotny. zamieszkały przy ul. 
Zakątnej Nr. 78, upadł z głodu 
na Rynku Zielonym. Pogotowie 
Ratunkowe edwiozło go do Zbior- 
ni Miejskiej, 

Karolina Kocerba, lat 25. bez- 
robotna, zamieszkała przy ulicy 
Aleja 1 Maja Nr. 38, zemdlała z 
słodu na ulicy Napiórkowskiego . 
Nr. 58. Lekarz Pogotowia od- 
wiózł ją do Zbiorni Mićjskiej. 


Zemdlała przed „Jarmarkiem 
Łódzkim. Zofja Strucel, łat 24, 
żona handlarza, zamieszkała przy 
ulicy Fajfra Nr. 18, zemdlała na 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 44 przed 
domem „Jarmark Łódzki*. Po- 
mocy udzielił jej lekarz Pogoto* 


wia. 


Na świat przychodzi. Franci- 
szka Dabrowska, lat 20, bez zaję- 
cia, była służąca i bezdomna, do- 
stała bólów porodowych na mlicyj 
Narutowiczą Nr. 4. Przybyły le- 
karz Pogotowia odwiózł ją do 
przytułku położniczego przy ułicy 
Narutowicza Nr. 60. 


Ma chleb i truje się. Rozażłja 
Jańczak, lat 30, żona piekarza, 
zamieszkała przy ulicy Łowieckiej 
Nii 10 w mieszkaniu swojem na- 
piła się jodyny w celu samobój- 
czym. Pomocy udzielił jej lekarz 
Pogotowia. 


NOWINY” 


G LL E) 


Ogród „Manteuffel“ Zachodnia 43 | 


otwarty do godziny 2-ej w nocy 


BG Wejście bezpłatne! Em 


Pierwszorzedna kuchnia! Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżone ! 


OBIADY i KOLACJE | 


od skromnych do najwytworniejszych! 
Bufet obficie zaopatrzony! Trnnki krajowe i zagraniczne! 
Najrozmaltsze nowałje sezonu! 


KONCERT "egr aroan 


Prosimy Sz. (tości o liczne przybycie. 


fw 
E 


ZARZĄD. 
bisere 


m 
p, 


W AAA 


CALA 


Rą * zj IE | Zawiadomienie: 
M Poznaj siebie? kim Je; 
sts? kim być możesz? 
Ke | harakter, że ności, prze- 
| znaczenie, Jeżeli ci brak 
energji, równowagi, jeżeli 

nie wiesz jak Żyć, postapa 
wać aby zwycięsko przeciw- 
stawićgsię losowi, zwróć się 
do pana Szyllera Szkolnika, 
goa dusz autora prac nau- 
wych: Nadeślij charakter 
Pea swojego lub zaintere- 
sowanej osoby, napisz rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny na tych 
danych otrzymasz listem po- 
leconym naukową szczegóło- 
wą analizę charakteru, okre- 
ślenia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania rów- 
nież horoshop eag > przez 
słynne medjum Miss Evigny. 
Analizę-horoskop syła się 
po otrzymaniu 3złotych. Je- 
li wziąć pod uwagę, że 
nie analizy wymaga 


ŁÓDŹ, dn. 18 sierpnia 1924 s, 


M-cl URZĄD SKARBOWY 


Podatków I opłat skarbowych — 
w ŁODZI. 


- OGŁOSZENIE. 


I-ci Urząd Skarbowy Podatków: i Opłat Skarbowych podaje do 
publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległych podatków odbędzie 
dnia 20-go sierpnia 1924 roku, o godz. 10 rano, drogą publicznej licy- 
tacji sprzedaż ruchomości, należących do: 


1) Engla Berka, Rzgowska 74, szafa do garderoby i biurko dębowe. 

2) eń Fale Samsona, Nowozarzewska 7, dwie szafy, tremo 
i stó 

3) Fried Berek, Nowozarzewska 2, kródens i dwa stoły, 

4) Patt i Działowski, Nowozarzęwska 18, kredens duży, kredens 

„ mały i stół. 

5) Sztencel Fryderyk, Dąbrowska 56, tróno i kredens. 

6) Śniady Stanisław, Poprzeczna 6, heblarka: 

7) Dębowski Leon, Poprzeczna 10, piła taśmowa. ' 

8) Dąbrowski Konstanty, Poprzeczna 6, maszyna do rychtowania 
drzewa, stolarska. 

9) Heim Robert, Nowozarzewska 18, bieliźniarka, szafa, kredens, 
2 wagi stołowe z płytami marmurowymi. 

10) Hochman Pinkus, Nowozarzewska 20, kredens. 

11) Bracia Krall, Kilińskiego 115, całkowite urządzenie kantoru. 

12) Stencel Herbert, Sienkiewicza 12, biurko i kozetka. 

13) Kepsz Oskar, Grabowa 32, szafa "do bielizny. 

14) Formafńska Marja, Wysoka 46, szafa do garderoby. 

15) Herszenberg Liszka, Kilińskiego 130, trzy warsztaty tkackie. 

16) Koziarski Antoni, Grabowa 28, kredóns. 

17) Bernatowicz Stefanja, Targowa. 43, aparat muzyczny szafkowy. 

18) Wegner Henryk, Juljusza 25, pianino. 


NACZELNIK URZĘDU: 
w z. Szosland. 


wykonan 
powezi umystowej pracy; 
oszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., wyżej oznaczona suma 
| nie jest zbyt wysoka, Oso- 

biście przyjmuje od 12-7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. 
Szyllera-Szkolnika, zaszczy* 
cone chwalebnym!i protoku* 
łami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami naj 

wybitniejszych powag świata 


s 


je arskiego SORNE wara prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę PASE zna- 
czek pocztowy. Adres: War- 


sząwa, Psycho-Grafelog Szyl- 
ler Bekon, ani + po- 
kój 14. Tel. 506-09. 


249-2-1 


u 


odna- 
wiam solidnie 


S. RĘDZIA. 


Łódź, Rynek Bakik a 


Najtaniej! / 
Przyjmuję- obstalunki, 
reperacje wchodzące 
w zakres tokarstwa oraz 
obfity wybór lasek i pa- 
rasoli, po cenach nis- 
kich. W. Grynberg, ul. 
Wschodnia nr. 61. 237 


kredens 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
z k: | otomang lub kozetkę 
dniejszych warunkach kaja o PA 
R Nią o Draka 200 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
184-11 


Józef Kowalezyk 


Pracownia obuwia 
ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 


DAMSKIEGO i MĘSKIEGO 
Wytwórnia obuwia wykwintnego. 


Franciszek Pełka | 
'Duży wybór różnego obuwia pierwszorzędnej 


roboty, najmodniejszych fasonów. Gwarancja 
za dobroć. Ceny przystępne. 72 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


ROWERY | 


Dyrekcja Szkoły "Handlowej 


Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 
Handlowej, Gdańska L. 45 


podaje do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. 

Podania z „dołączeniem metryki urodzenia i świa- 
dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 


Dyrektor Szkoły 
(©) R. Tulin. 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 


Zegary Ścienne 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
s po cenach konkurencyjnych +, 


Zegarzasteowski Targi Rzemieślnicze 


73. Aleje Kościuszki 73. 
ç 259 


BIP” 
Prasowych 55 


| ŁODZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62, 


Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne i gospodarcze. 


doza 


Biuro Informacji 


Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 
Rekłamy 
Ogłoszenia 
Nekrologi 
Bilanse 


BF Ceny ściśle redakcyjne. "TRG 


s 1468 mio 


Skład mebli 


emi Aateoenoosoneooonoonaoeaooososaneneeontnonoorortit e A erea 
apicersko - Stolarskic 
: Z |przy ul. Św. Anny 1 
i Ogłoszenia Z; 
8 SE. Mikszewskteno 
* do’ „NOWIN“ po cenach redakcyj- ŁÓDŹ. 119-8-8 
Z nych, przyjmuje biuro dzienników 5 ENEE PREIE 
Z Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 3 SfarSZY Felezer 
: E s 
Š chłope AMAN 
: pey józef Szale 
do pprredaty gazet. 288 2 | ŁÓDŹ, Wółczańska 99. 


Precz z wyzyskiem! 
POCZTÓWEK 


RETUSZOWANYCH 
(cała figura) 202-5 | | elektrycznych  „Dyna- 
mo“ 


. Piotrkowska 85. 

ZŁOTE : 

Mette na raty wyraz 

ostatniej mody gwa- 

rancja 5-cio letnia, od- 

świeżanie, zamiany. —- 

Zakład stolarski Lu- 

belska 6 przy Pig 
kowskiego. 236 


Retuszer (ka) i labo- 
rent mogą się zgło- 
sić zaraz Piotrkowska 


Ogłoszenia drobne. 


Q”'oocy potrzebni do 
fabryki aparatów 


fylko 2 


Fofogratja „„Stylowa'* 
Łódź, Piotrkowska L. 261. 
Precz z wyzyskiem! 


218 


RAFJĘ 


nr. 261. 247 
i przyrządy - N A SION Ñ Ze ginął OWC 
(ogrodnicze) oraz (suczka) biały w 


bronzowe łatki. Odpro- 
wadzić za nagrodą — 


których wysiew przypada na mies. 
Kościuszki11. Lasocki. 


sierpień polecają 


składy nasion b. JASIŃSKIEGO 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 
oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 


akład stolarski. Kom- 
pletne urządzenie 
mieszkań. A. Müller, 


Wł. G. Günther, Łódź, ul. 
wschodnia 65. 


40-10-4 


Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
"i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


uł. 6 Sierpnia 45 (Benedykta) 7 pums 79 | EEEE TTE ESN AAEE E ES E EEEE EA 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


